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śmierci.
Likwidacja bezrobocia na sposób  

kom unistyczny.
W idzim y to niemal wszędzie, że gdzie 

test większe środow isko  robotnicze, 
gdzie p rzy  tein przes.lenie gospoJarcze  
bardziej daje się odczuw ać, tam t :ż  sil
niej w ys tępu ją  radykalne  ruchy  społecz
ne —  tam też na sze roką  stopę bobruje 
komunizm.

Na Śląsku jest inaczej. W  stosunku 
do  nasilenia bezrobocia i trudności go
spodarczych , komunizm uzyskuje s to 
sunkow o niewielkie wyniki. Niemniej 
jednak  s ta ra  się on podm inow ać s to 
sunki i dlatego koniecznem  jest z w ra 
canie nań pilnej uwagi.

Jedną  ze sp raw , k tó rą  komunizm w y 
zyskuje dla sw y ch  planów  bolszew ic
kich jest sp ra w a  bezrobocia.

P ra s a  kom unistyczna p ań s tw  zacho
dnio-europejskich. nieustannie w ychw ala  
rz ą d y  sowieckie, dzięki k tó rym  w  R o
sji niema pono zupełnie bezrobotnych, 
■wręcz przeciwnie, daje się zauw ażyć  
brak odpowiednich sił roboczych. T ak 
zw a n a  „genera lna  linja“ polityczna 
i s łynny  plan pięcioletni, przew idują  
s ta ły  w z ro s t  liczby robotn ików  i to w 
takich rozm iarach, że specjaliści, k tó rzy  
znają rosyjskie  stosunki, s tanow czo 
wątpią, aby tyle miljonów, zdobyło w  
stosunkowo tak krótkim czasie, kwalifi
kacje fachow e. Jednakow oż  tak  „pia- 
t i ie tka“, jak i „plan linji generalnej '1, nie 
są m iarodajne i mijają się z rzeczyw istym  
stanem rzeczy. Sow iety  zniosły zapo
mogi dla bezrobotnych, m otyw ując  to 
tern, że w ZSSR. bezrobo tnych  zupełnie 
mema. O czyw iście  p rasa  sowiecka, 
ogłosiła to jako olbrzym i sukces socjal
ny  sow ie tów  „potrafili z l ikw idować bez
robocie w sw em  państw ie, podczas gdy 
w krajach kapitalis tycznych, głoduje 10 
n i l jo n ó w  bezrobotnych". — K ontrastem  
tej chełpliwości jest oświadczenie, opu- 
b l 'kow ane w tych dniach, przez  p re zy 
dium sow ietu  m oskiewskiego, które m ó
wi, że pomimo oficjalnego usunięcia bez
robocia, istnieje jeszcze w Rosji sow ieck. 
t. zw . bezrobocia nielegalne, o k tórem  
najlepiej św iadczą  njezliczone prośby
0 zapomogi, zanoszone przez bezrobo t
nych. P rezy d ju m  z w :ązku sowieckiego, 
poleca w szystk im  organizacjom zaw o 
dow ym  w okręgu m oskiewskim , aby  nie 
w y p łaca ły  zapomóg, lecz w szystk ich  
ubiegających się o w sparcie  z a tr z y m y 
w ano i o d tran sp o r to w y w an o  do w sk az a 
nych  miejsc, które zg łaszają  zapo trze 
bow anie na robotników. Ci bezrobotni, 
którzy nie zgodzą się na w yznaczoną im 
pracę, winni być z organizacyj zaw odo
w ych  usunięci, bez jakiejkolwiek zapo
mogi. P rezyd jum  nakazuje, aby  w ten 
sposób, usunięto w przeciągu 10 dni
1 zw. „bezpraw ne bezrobocie". — T ak  
więc, jednem  pociągnięciem pióra, usi
łuje rząd  sowiecki zlikw idow ać bezro
bocie, pozbaw iając  robotn ików  cz łon
k o s tw a  w organizacji zaw odowej. Po- 
r ie w a ż  w ZSSR. w szy sc y  robotnicy

Trzecie posiedzenie Sejmu Śl.
Prelim inarz budżetow y. —  M ow a w ojew ody dr. G rażyńskiego.

K atowice. W  dniu 9 lutego br. od
było  się trzecie z rzędu posiedzenie t rz e 
ciego Sejmu Śląskiego. Posiedzenie z a 
gaił o godzinie 10% m arsza łek  p. W olny, 
pow ołu jąc na sek re ta rz y  posłów  Broncla 
(Ch. D.) i Paw lasa (klub niemiecki).

P o rzą d ek  obrad  obejm ow ał 8 punk
tów’, z k tó ry ch  p ierw sze  d w a  —  do ty 
czące rozciągnięcia na obszar w o jew ódz
tw a  śląskiego 1) rozporządzenia  o bez
p ieczeństw ie i higjęnie p racy  i 2) u s taw y
0 urlopach p racow ników  w  przem yśle
1 handlu —  odesłano  ponownie do komi
sji p racy  i opieki społecznej. W  drugiem 
czytaniu, po referacie posła  Kapuściń
skiego (sanacja), za ła tw iono się z w nio
skiem w o jew ody  śląskiego na wejście w 
życie na obsza r  w o jew ó d z tw a  śląskiego 
rozporządzen ia  w  sp raw ie  produkcji, 
p rzy w o zu  i uży w an ia  bieli ołowianej, 
siarczanu, ołowiu oraz innych zw iązków  
ołowiu. Dalsze d w a  wnioski, jakoteż 
p ro tes ty  w y b o rcze  (z w szystk ich  trzech 
ok ręgów  w y b o rczy ch  na G órnym  Ś lą
sku) odesłano do w łaśc iw ych  komisyj 
celem dalszego ich rozpatrzenia .

W reszc ie  p rzy sz ła  kolej na us taw ę  
sk a rb o w ą  i prelim inarz b u dże tow y  w o 
jew ództw a. Zabrał  głos w ojew oda p. dr. 
Grażyński, k tó ry  w  przeszło  godzinnem 
przem ów ieniu  p rzed s taw ił  ca łoksz ta łt  
gospodarki w o jew ództw a. M ow ę p. w o 
jew ody  podajem y poniżej w  streszczeniu.

P o  przem ów ieniu  p. w o jew ody  p. 
m arsza łek  odcąy ta ł  sze reg  pe tycy j  i 
w niosków, odsyła jąc  w szystk ie  do ko
misyj. O godz. 11.45 p. m arsza łek  zam 
knął posiedzenie i w y zn aczy ł  następne 
na piątek, dnia 13 lutego godz. 3 po po
łudniu. Rozpocznie się dyskusja  budże
towa.

„Pow inna istnieć między nami zgod
ność i solidarność44.

P. w ojew oda poruszy ł najważniejsze 
zagadnienia gospodarcze i boiączki w o 
jew ództw a śląskiego w zw iązku  z ogólno 
św ia to w y m  k ry z y sem  ekonomicznym. 
P o za tem  p. w o jew oda zapoznał Izbę z do 
konanemi pracam i w dziedzinie szkolnic
twa, spraw' socjalnych, p rzeds taw ia jąc  
plan prac  na następny rok  budżetow y. 
P a n  w’ojew’oda zakończy ł sw ą  m ow ę na
stępująco :

To są zagadnienia esencjonalne, na 
k tó rych  pomyślne za ła tw ienie  ma w p ływ

rząd, ale p rz y  k tó ry ch  przeprow adzan iu  
powinna m iędzy nami istnieć najściślej
sza zgodność i solidarność. T yle tu na 
terenie by ło  już oszałam iającego, a i 
szkodliwego k rzyku , że może wspólnie 
— w szy scy  —  jak tu jesteśm y podamy 
sobie dłonie i razem, wspólnie, bez zaw i
ści będziem y pracow ać nad tem, by było  
jaknajlepiej, by Śląsk dźw igać na coraz 
to w y ższe  poziom y kultury duchowej i 
materjainej, by m nożyć w  miarę sił do
brobyt szerokich w arstw , by po o b yw a
telsku nie tylko m ówić, ale i m yśleć i 
działać.

R zucałem  tu w  tej Izbie kilkakrotnie 
hasło wrspółparcy . W ierzcie  mi P anow ie ,  
że rzucałem je szczerze. Dzisiaj chcę je 
rzeczow o uzasadnić. A rgum enty  nie
zbite idą ku nam z tego, co tu pow iedzia
łem. C iężka jest sy tuac ja  gospodarcza 
i położenie szerokich m as ludności ś lą
skiej. P o p ra w a  tej sytuacji  może tylko 
nastąpić przez  zgodną i rzeczo w ą  pracę  
w szystk ich  czynników’, opar tą  o w zajem 
ne zaufanie. Z m ow y mej celow o odrzu
ciłem w szystk ie  m om enty  polityczne, 
aby  zadokum entow ać,  że nad. w szystk ie-  
mi zagadnieniam i dzisiaj u nas w  w oje
w ódz tw ie  w znoszą  się problem y gospo
darcze, k tóre mogą być rozw iązane  tylko 
z pom ocą rządu centralnego oraz  w zgo
dnym wysiłku czynn ików  autonom icz
nych: To  jeden argum ent. Drugi tkw i 
w  konieczności uporządkow ania  s tosun
kó w  praw nych , oraz  ustabilizowania 
sk a rb o w y ch  podstaw  w ojew ódzkiego  sa 
m orządu. co znow u w y m ag a  p rzy ch y ln e
go stosunku dla rządu  i naszej w sp ó łp ra 
cy. A trzeci łączy  się z koniecznością 
codziennej p racy  w  ram ach  szarej rz e 
czyw istości dnia i s tw orzen ia  tu na g ra 
nicy a tm osfery  pokoju i pojednania, a t 
m osfery  zgodnej nietylko z u roczys tą  
formą i treścią  deklaracji, ale w szystk im  
nam dobrze znanym  ry tm em  serc. Niko
go w tej p racy  nie powinno brakow7ać. 
Przedłożony przezem nie program prac 
w ym aga w ielkiego w ysiłku, nie należy 
zatem  energji rozpraszać, ale trzeba 
w szystk ie siły  zjednoczyć na linji sp ra w  
socjalnych, kulturalnych i gospodar
czych i to z dobrą  wolą pomocy, a nie 
negacji i demagogicznej krytyki. Z am y 
kam  sw e  przem ówienie życzeniem, aby  
ten rok  doczekał się w  tej Izbie u rzeczy 
wistnienia rzuconego przezem nie hasła  
w spółpracy .

Przed zatwierdzeniem 
orzeczenia w sprawie 

zarobków w górnictwie.
Katowice. (PAT.) Zw iązki z a w o 

dow e zgłosiły już wnioski o nadanie m o
cy obow iązującej orzeczeniu komisji po
jednaw cę j i arb it ra żo w e j  w  spraw ie  
zarobków’ w  górnictw ie w ęglow em . O- 
biecnie rozstrzygnięcie  w  tej sp raw ie  le
ży  w  rękach  M in is te rs tw a P ra c y  i Opie
ki Społ., k tó re  prawdopodobnie orzecze
nie w najbliższym czasie zatwierdzi.

Katowice. (Pat.)  G łów ny  inspektor 
p racy  inż. Klott po tygodn iow ym  pobycie 
na Śląsku odjechał do W a rsz a w y .  W  
czasie sw ego  poby tu  na Śląsku insp. Klott 
odbył w ra z  z kom isarzem  demobiliza- 
cy jnym  inż. M askę szereg  konferencyj 
z p racodaw cam i i pracobiorcam i w  sp ra 
wie uregulow ania  płac w  hutnictwie 
cynkow em . O sta teczna  decyzja  w  tej 
sp raw ie  zapadnie przypuszczaln ie  do
piero na posiedzeniu komisji p o jednaw 
czej i a rb itrażow ej.  P o za tem  poby t  gł. 
inspektora  p racy  na Śląsku zw iązany  
był z dokonancmi zmianami na stanow i
skach  okr. inspektora  p ra cy  i inspekto
rów  obw odow ych .

W arszaw a. Dziś (10 lutego) odbędzie 
się konferencja  z ministrem  p racy  i opie
ki społecznej w  spraw ie  za ta rg u  o płace 
w  przem yśle  hu tniczym  na Śląsku. W  
konferencji tej w ezm ą udział p rzed s ta 
wiciele Zw iązku  p ra co d aw c ó w  oraz  de
legacje robotn iczych  organizacyj za w o 
dow ych .

Kopalnie kruszcu
na Śląsku Opolskim stanęły.

Przeszło 2.000 robotników’ znalazło 
się na bruku.

Bytom . W  poniedziałek, dnia 9 lu te
go porzucili pracę  na kopalniach kruszcu 
nieomal w 'szyscy robotnicy . Na ogólną 
liczbę za trudnionych  w7e w szystk ich  ko
palniach (przeszło  2000 ludzi) podjęło 
pracę  zaledw ie 150 do 200 osób. S ą  to 
p rzew ażn ie  urzędnicy, inwalidzi i dziew 
czyny.

W  poniedziałek zos ta ły  podjęte w’szel 
kie kroki ze s t ro n y  komitetu s t ra jk o w e
go zm ierzające  do zabezpieczenia inte
re só w  robotniczych. W e  w torek , dnia 
10 bm. kopalnie kruszcu sami kapitaliści 
chyba  zamkną. Oburzeni bowiem robo t
nicy. k tó rzy  p racę  porzucili oświadczają, 
że nie dopuszczą do tego, aby  się ktoś od- 
w a ży ł  w’e w to rek  podjąć pracę.

i urzędnicy powinni być członkami o rga-
nlzacyj zaw odow ych  i poniew aż oficjal
na s ta ty s ty k a ,  uwzględnia tylko b ez ro 
botnych zorganizow anych , w ładze so 
wieckie posunięciem tem chcą nadać 
sp raw ie  pozory, że w  Rosji sowieckiej
bezrobotnych  zupełnie niema. Zacho
dzi jednak pytanie, w  jakiej sytuacji, 
znajdą się wykluczeni z organizacji bez
robo tn i?  Kto nie jest członkiem o rg a 
nizacji, nie o trzym a pracy , a członkiem 
o:gan izacy j może być tylko ten. k tóry  
pracuje. Sytuac ję  tę, nazyw ają  w Rosji 
sowieckiej „kołem śm ierci44. W edług

hasła  komunistycznego, kto nie pracuje 
ten nie powinien jeść, więc o ile nie chce 
zginąć z głodu musi k raść  i rabow ać.  
W ykluczeni z organizacji, to nie ludzie 
leniwi, k tó rym  się nie chce p raccw ać. 
Zdarza  się niekiedy, że robotnikowi 
przydzielają  pracę, na której zupełnie 
się nie zna, i k tórej nie może przyjąć. 
Jeżeli bow iem  fryz jera  w yślą  do p racy  
w kamieniołomach, to ręce jego nie 
p rzyzw ycza jone  do takiej roboty, s tracą  
zdolność do w y k o n y w an ia  w p rzy sz ło 
ści p racy  fryzjerskiej, tak  samo, jak in
troligator, p racu jący  w ch a rak te rze  ko 

wala, lub drukarz, kujący węgiel w ko
palni.

Tw ierdzenie  więc, jakoby władze 
sowieckie osiągnęły  sukcesy  na polu so- 
cjalnem i jakoby w  Rosji nie było  b ez
robotnych, jest czczą demagogją. Bez- 
rc bo tnych  niema w  organizacjach za w o 
dow ych, lecz poza organizacjami są ich 
setki tysięcy. Robotnik w y rzu co n y  
z organizacji aby  nie musiano mu w y 
p łacać zapomogi, jako bezrobotnemu, 
u w ażan y  jest za cz łow ieka pozbaw ione
go p ra w  i skazany  jest na śm ierć gło
dową.



T E L E G R A M Y .
„Polska Zachodnia" nie jest organem  

urzędowym .
Katowice. Śląski Urząd W ojewódz

ki zawiadamia, że pismo „Polska Za
chodnia" nie jest pismem ani urzędowem  
ani półurzędowem Śląskiego Urzędu 
W ojewódzkiego, względnie wojewody 
Dr. Grażyńskiego.

Lotnicy polscy w  Budapeszcie.
Budapeszt. (Pat.) W  niedzielę, dn. 

8 lutego bawili tu dwaj lotnicy pńscy , 
odbywający raid W arszaw a — Afryka, 
kpt. Skarżyński i porucznik inż. Markie
wicz. Obaj lotnicy wystartują z Gyoma 
po  otrzymaniu nowego zbiornika, gdyż 
dotychczasowy uległ uszkodzeniu w 
czasie lądowania. Odlot nastąpi prawdo
podobnie w środę rano, o ile tylko w a 
runki atmosferyczne pozwolą na start.

Proces polityczny z powodu polskiego 
jęczmienia.

Berlin. (Pat.) P rzed  sądem ławni
czym w miejscowości Burg toczył się 
proces, w którym jako oskarżyciel w y 
stąpił minister wyżywienia Schiele prze
ciwko niejakiemu Kropischowi. Na zebra 
niu przedwyborczem Kropisch zarzucił 
ministrowi Schielemu, iż 23 marca 1930 
roku sprowadził z Polski do majątku 
ziemskiego Schollene 900 centnarów jęcz 
mienia ażeby uniknąć przymusu płacenia 
wprowadzonych nazajutrz wyższych sta 
wek celnych. Minister działał tern samem 
tia korzyść rolnictwa polskiego ze szkodą 
dla niemieckich rolników. O zapowie
dzianej podwyżce ceł minister z tytułu 
swego stanowiska był poinformowany. 
Minister Schile zeznał pod przysięgą, że 
stanowisko ministra objął dopiero 30 mar 
ca, tem samem więc nie mógł być poin
formowany -> rm.jącej ra s tąp !ć podwyż
ce ceł. Zarząd dóbr ministra oprowadził 
za pośredn .: wtun niemieckiego tow arzy
stw a rolniczego, jako to niejednokrutnie 
przedtem czynił 300 centnarów jęczmie
nia z Polski. Transakcję tę zatwierdził 
wychodząc z założenia, że dopóki rolnic
two niemieckie jest w  stanie sprowadzić 
produkty rolne z zagranicy nie można 
oskarżać poszczególnych rolników, któ
rzy  to czynią. Osk. Kropisch na rozpra
wie podtrzymywał swe zarzuty przeciw 
ministrowi. Prokurator żądał 4-miesięcz- 
nego więzienia dla Kropiseha. Sąd po 
naradzie skazał Kropiseha na 1 miesiąc 
więzienia.

Sprawy administracji i policji na posiedzeniu Sejmu.
Warszawa. (PAT.) Marszałek, o- 

twierając XII posiedzenie, zawiadomił 
Izbę o zrzeczeniu się mandatu przez po
sła Eugeniusza Kwiatkowskiego.

Przed porządkiem dziennym zabrał 
głos poseł Birkenmayer (BBWR.), o- 
świadczając, że na sobotniem posiedze
niu Sejmu poseł Kawecki (Klub Naród.) 
rzucił pod adresem BBWR., którzy mieli 
zaszczyt służenia w Legionach, obelgę 
„wyście służyli Niemcom". Obelga ta 
jest ciężką zniewagą dla ogółu Legioni
stów  i mówca prosi o umieszczenie jej ■ 
w protokole, by można było wszcząć 
sprawę sądową.

Zkolei przystąpiono do preliminarza 
budżetowego ministerstwa spraw we
wnętrznych. Sprawozdawca p. Polakie
wicz analizuje szczegółowo preliminarz, 
przedkładając zmiany, przeprowadzone 
przez komisję budżetową, przyczem za
znacza, że budżet tego resortu wykazuje 
stałą skłonność oszczędnościową. Refe
rent zauważa, że usprawnienie admini
stracji odbywać się musi drogą dekon
centracji, nad czem pracuje komisja dla 
usprawnienia administracji. Przechodząc 
do budżetu samorządowego, mówca 
wskazuje, że w okresie trudnej sytuacji 
gospodarczej oprócz wydatków państwo 
wych należy ograniczyć także wydatki 
na ubezpieczenia społeczne i wydatki sa
morządowe. Zkolei referent przechodzi 
do resortu służby zdrowia, który opraco
wał poseł dr. Dyboski, dalej omawia 
przeprowadzenie wniosków oszczędnoś
ciowych, wreszcie prosi o przyjęcie bud
żetu bez zmian.

Poseł Duch (BBWR.) omawia szerzej 
działalność administracji. Dla admini
stracji ogólnej momentem przełomowym

był przewrót majowy i powołanie gen. 
Składkowskiego na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych. Żaden z resor
tów pracy państwowej nie został tak 
przeorany, jak właśnie ten w okresie 
3—4 lat. Mówca omawia następnie od- 
partyjnienie administracji, sprawę w y
szkolenia urzędników, czemu się poświę
ca teraz dużo uwagi, dalej omawia doro
bek ministerstwa w zakresie szpitalnic
twa, zwalczania chorób, podniesienia ze
wnętrznego- wyglądu miast i podkreśla 
przytem zasługi ministra Składkowskie
go w tej dziedzinie. Wreszcie, kończąc, 
mówca staje w obronie atakowanej stale 
policji.

Poseł Sacha (Klub Nar.) krytykuje 
działalność władz administracyjnych, 
występuje dalej przeciwko rzekomemu 
ograniczaniu czynnika społecznego w 
życiu publicznem i rozszerzaniu wpły
wów administracji, zarzuca, że społe
czeństwo rzekomo jest sztucznie odsu
wane od wpływu na państwo. Wreszcie 
występuje przeciwko nadużyciom admi
nistracji w okresie wyborów.

Poseł Fijałkowski (KI. Chł.) atakuje 
ostro politykę wewnętrzną rządu i o- 
świadcza, że swobody obywateli zostały 
rzekomo ograniczone. Dopatruje się da
lej nadużyć starostów w stosunku do sa 
morządów, poczem uskarża się, że rząd 
mało dba o potrzeby wsi. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia poseł Fijał
kowski występuje przeciwko naduży
ciom władz administracyjnych, które ha
mują rzekomo rozwój organizacyj spo
łecznych. Wreszcie atakuje rząd za nad
użycia przy wyborach, twierdząc, że w 
Polsce rządzi nie prawo, lecz siła.

Następnie przemawiał min. Skład- 
kowski i szereg dalszych posłów.

N a  Naderse rozruchy.
Funchal. (PAT.) W  czasie rozru

chów, wynikłych na tle zakazu importu 
mąki zagranicznej, zdemolowano dwa 
młyny. 4 osoby zostały zabite, w tej li
czbie 1 policjant. P rzybył tu z Lizbony 
wysoki komisarz i nowomianowany 
gubernator, zaopatrzony w odpowiednie 
pełnomocnictwa dla zlikwidowania za
targu. Do portu Funchal przybył kontr- 
torpedowiec. Dekret w sprawie przy
wozu mąki zagranicznej został chwilowo 
zawieszony. P raca  została podjęta, ma
nifestacje jednak trwają w dalszym cią
gu, chociaż przebieg mają spokojniejszy. 

*

Londyn. (PAT.) Niektóre dzien
niki londyńskie poranne podały alarmu
ją e wiadomości o zaburzeniach na'M a-

derze wskutek strajku generalnego w 
Funchal. Twierdzą nawet, że jeden z 
pancerników brytyjskich otrzymał roz
kaz udania się z Gibraltaru na Maderę 
celem ochrony zagrożonego życia i mie
nia obywateli brytyjskich, mieszkających 
w Funchal.

W edług informacyj, zasiągnjętych 
przez korespondenta P. A. T. w admira
licji angielskiej, wiadomości prasy są 
przesadzone. Informacje kół miarodaj
nych brzmią, że spokój w Funchal został 
przyw rócony; dekret o podwyżce cen 
chleba cofnięty i strajk generalny odwo
łany. Pomimo zaburzeń sobotnich, które 
spowodowały śmierć kilku osób, sytua
cja kuracjuszów w hotelach nie była ani 
na chwilę zagrożona.

Przem ówienie polityczne podstawą  
skargi prywatnej przeciw rządowi 

Rzeszy.
Berlin. (PAT.) Monter niemiecki 

Schmidt, który zaskarżył ministra Tre- 
viranusa do sądu pracy o odszkodowa
nie, zamierza obecnie z pretensją swą 
wystąpić wprost przeciwko skarbowi 
Rzeszy. W  uzasadnieniu swego żądania 
Schmidt podkreślił, że mowa min. Tre- 
viranusa, zawierająca ataki przeciwko 
Polsce, z tego powodu w yw ołała  w o- 
pinji polskiej tak silne echo, ponieważ 
wygłoszona została przez oficjalnego 
przedstawiciela rządu Rzeszy, nie zaś 
przez osobę prywatną.

Aresztowanie dyrektorów banku.
Paryż. (Pat.) ’Aresztowano dwóch 

dyrektorów wielkiego banku, mającego 
przeszło 150 filji w całej Francji. Pas- 
syw a tego banku wynoszą 20 miljonów 
franków, zaś ak tyw a zaledwie pół mil- 
jona.

Angielska książka o polskości 
Pom orza.

Londyn. (PAT.) Na półkach księgar
skich Londynu zjawiła się w dniu dzi
siejszym książka wybitnego publicysty 
angielskiego Augura p. t. „A bulwark of 
democracy", stanowiąca znakomitą ana
lizę historyczno-polityczną walki ludu 
polskiego w Poznańskiem i na Pomorzu 
przez szereg wieków z pruskim „Drang 
nach Osten", oraz obrony ziemi polskiej 
przed akcją germanizacji. Książka za
wiera cenne mapy, wykazujące stałą 
przewagę elementu polskiego na tych 
ziemiach. Jednym z najciekawszych przy 
czynków są zamieszczone w książce fo- 
tografje, odezwy mobilizacyjnej komen
dy okręgu w Toruniu w r. 1914 oraz o- 
głoszenia stanu oblężenia 17-go korpusu 
armji niemieckiej w Gdańsku pod do
wództwem Mackensena. Obydwa te do
kumenty są zredagowane w języku pol
skim, co najwymowniej dowodzi, iż sztab 
niemiecki uznawał polskość Pomorza.

Sow iety  w ezm ą udział w  naradach 
nad Paneuropą.

Moskwa. (Pat.) Rząd sowiecki przy
jął zaproszenie komisji studjów nad unją 
europejską do wzięcia udziału w jej pra
cach. Litwinów w odpowiedzi swej do 
sekretarjatu Ligi Narodów zaznacza, że 
rząd sowiecki zastrzega sobie zajęcie 
ostatecznego stanowiska wobec przy
szłych prac komisji do czasu otrzymania 
mezbędnych wyjaśnień i zapoznania się 
z pracami komisji oraz z istotnym cha
rakterem pracy, planowanej przez ko
misję studjów unji europejskiej.

Anastazja Drewnowski.

NIEWIERNY TOMASZ
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(Ciąg dalszy.)

— Już on z tego nie wyjdzie — za- 
chlipała Kacprowa. — Rety, rety! Taki 
chłop jak dąb i żeby mu przyszło na taki 
marny koniec. Ani na w ojnie nie był ani 
tuc, ale co komu sądzone, to go nie min:e, 
choćby nie wiem co. 1 co ja tera pocz
nę biedna sierota, gdzie się podzieję z 
moją córuchną, gdzie się przytulę? O, 
doloż moja, dolo! Chyba pójdę po pro
szonym Chlebie, a oną biedoję oddam la 
służbę!

— Ano, przyszła i na was bieda — 
rzekła Pietrzakowa. — Pewnie, że jest 
kogo żałować. Rządziłyśta się obie na 
gospodarstwie, jakby to było wasze. 
Wiem, ja wiem. Władek po całej wsi 
rozpowiada, że sprzedajecie żydowi ży
to A co tc było z temi gęsiami, co to je 
ukradli, lońskiego roku? Złodzieje? 
Aleee! Złodzieje. Już wy umita koło 
swojego “chodzić.

— Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi — 
dorzuciła świerszczanka.

— Nie bez tego, żeby sobie nie od
łożyły trochę grosza — wtrąciła inna ku
moszka. — Mądry na tym świecie nie 
zginie.

— Ano! Gdzie kot śpi, tam myszy

tańcują. Antek zamiast pilnować dobyt
ku, gałgani jeno po wsiach, a mądre lu
dzie korzystają — zaśmiała się P ietrza
kowa. — Jeszcze parę lat takiego gospo
darstwa, a poszedłby z torbami.

— To już nawet lepiej, że go Pan Bóg 
zabierze.

— A lepiej. Widać lichy gatunek. 
W ojca się nie wdał. Stary harował jak 
ten wół, żeby dzieciom ostawić dobry 
kawałek chleba. Do karczmy nie zaj
rzał, grosz do grosza zbierał, gazety so
bie sprowadzał jak ten dziedzic . . .  Póki 
zył, trzymał chłopaka za łeb, ale jak go 
zabrakło, wszystko zaczęło się rozła
zić . . .

Ranny uniósł się lekko i jęknął. W 
izbie zrobiło się poruszenie. Kacprowa 
roztrąciła kumoszki i przepchnęła się do 
Marcinowej, która pochyliła się nad łóż
kiem. Antek otworzył oczy i rozejrzał 
s :ę po obecnych nieprzytomnym wzro- 
k.em.

— Żyje! — pisnęła świerszczanka.
— A coś, ty, cholero, myślała, że 

mnie już djabli wzięli? — rzekł nagie 
słabym głosem Zawada. — Już ja się 
Walczykowi odpłacę. Gdzie on jest?  — 
oparł się na łokciu.

Kobiety spojrzały na siebie i na ko
wala.

— Został na drodze — odparła Mar 
cinowa.

— Podam go dosądu — rzekł Antek. 
—  W y jesteśta świadkami, że mnie o

mało nie zabił. Pójdzie, psiakrew, do 
kozy na jaki rok albo więcej.

— Ale kto zaczął? — zapytała nie
spodziewanie Świerszczanka. — Jak tyś 
zaczął, to lepiej nie skarż, bo jeszcze 
ciebie wezmą.

— Mądrześ powiedziała, dziewucho 
— rzekła matka kowala. — Ale mnie się 
widzi, że obuby wzięli i jednego, i dru
giego.

— Ale który zaczął? — zapytała 
znów Świerszczanka.

Antek milczał.
— Zawada zaczął — zabrzmiał cien

ki głosik pasterki Pietrzaków. — Akurat 
leciałam z podw ieczorkiem do gospoda
rza na pole i widzałam. Walczyk szedł 
spokojnie i jeno pogwizdywał, a ten wy
skoczył z podwórza i w łeb go. Takera 
s ę zlękła, że zbiłam dwojaki. Będę mia
ła od gospodyni, będę! — zakwiliła ża
łośnie.

— A będziesz! — odpowiedziała Pie
trzakowa, wymierzając winowajczyni 
dc raźną karę. — Masz, gałganico! Masz! 
Masz*. A na drugi raz uważaj! Ty szkód- 
n.co! Ty! Mało, że cię przygarnęłam 
z litości, jeszcze mi szkodujesz . . .

D ziew czy n a  zaniosła  się doniosłym  
lamentem, a Marcinowa rzekła:

— Dajcie jej pokój, kumo. Toć me 
zbiła tych dwojaków na urząd. Laboga, 
toć jegom ość idą, a tu nic nie gotowe. 
W ych od źta  kobiety! Felka, dawaj o- 
brus, te świece, co to się paliły przy s ta 
rym, gromnicę, 1 wodę święconą. A gdzie

to kropidło? Kasprów a, zamiećta izbę, 
ino duchem!

Baby wyszły gromadnie do sieni, a 
za niemi kowal. W izbie zostały tylko 
Marcinowa, Kasprowa i Felka. Zakrząt- 
nięto się szybko i w parę minut na na
krytym białą serw etą  stoliku paliły 
dwie świece, odbijając się migotliwie w 
sporym krzyżu, obstawionym papiero- 
wemi kwiatami. Z brzegu stał talerz z 
v odą święconą, obok leżało kropidło 1 
gromnica. Antek patrzvł na te przygo
towania obojętnym wzrokiem. Był bar
dzo blady i widać było, że mu jest słabo. 
Na ręczniku, którym mu okręcono gło- 
yę, ciemniała czerwona plama krwi.

W chw li, gdy przed domem roze- 
btzmiął śpiew zebranych kobiet: ,U
drzwi Twoich, stoję Panie" i rozległo 
s ę dzwonienie, oznajmiające księdza, 
Antek spojrzał na Marcinową i zapyta*.:

— A mnie poco księdza?
Stara kobieta oniemiała.
— P oco?  A to, ż eb y ś  się  pojednał z  

Bogiem , gałganie! Masz w e  łbie dziurę 
tak talerz i m ew iada ,  c z y  z tego wyi- 
d z;esz.

Wyjdę, czy nie, nie wasza rzecz tros
kać się o moje zbawienie. Stara jesteś
cie, a nie wiecie, że...

I sypnął takim stekiem bluźnierstw, 
że starucha podniosła ręce do uszu i w y 
szła pośpiesznie z izby, mrucząc drżą- 
cemi wargami Zdrowaś Marja.

(Ciąg dalszy nastaoi.^
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Objawienie N. M. P. 
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Dnia 6 lutego 1881-go roku umarł 

Teodor Dostojewskij. Minęło więc 50 
lat od jego śmierci.

Rocznica ta  przypom ina całemu 
światu cywilizowanemu tw órcze dzieło 
wielkiego pisarza rosyjskiego, k tóry był 
i pozostał jedną z najciekaw szych zaga
dek w dziedzinie literatury  powszechnej. 

Wynagrodzenie za pracę w święta Niewątpliwy genjusz, odkryw ca wie- 
tylko dla urzędn. kontraktowych. Min. l lit tajemnic duszy ludzkiej, a w  szczegól- 
sp raw  w ew nętrznych uregulowało sw e-/

Wschód
S ł o ń c a  o godz. 7,00;

Zachód 
o godz. 16,40.

Teodor Dostojewski
W 50-tą rocznicę śmierci.

go czasu spraw ę w ynagrodzenia niż
szych funkcjonariuszy państw ow ych za 
służbę w  niedziele i św ięta. Obecnie mi
n isterstw o spraw  w ew nętrznych w yja
śnia, że zarządzenia te należy stosow ać 
do pełniących obowiązki niższych funk- 
cjonarjuszów, pracow ników  kontrakto
wych, pobierających wynagrodzenie ry 
czałtow e z tern, że za niedziele lub św ię
ta  przysługiw ać im będzie ‘/26 ich ryczał
tow ego w ynagrodzenia.

— Świadczenia publiczne. W  mini
sterstw ie skarbu odbyła się czw arta  
konferencja w spraw ie ewentualnej ob
niżki świadczeń na rzecz pow szechne
go zakładu ubezpieczeń wzajem nych 
w raz z jednoczesnetn zmniejszeniem o 
taki sam odsetek 10 proc. wypłaconych 
odszkodowań, oraz kosztów  adm inistra
cyjnych tej instytucji. Na konferencji 
zapadły decyzje ostateczne, które po za
tw ierdzeniu przez m binistra skarbu będą 
niezw łocznie zrealizowane.

— Przygotowania do walki z chra
bąszczem. W w arszaw skiej Izbie roi 
niczej odbyła się konferencja w  spraw ie 
walki z chrabąszczem , którego m asowe 
pojawienie się na wiosnę br. jest oczeki
wane. Z uw agi na szkody, jakie przy 
m asowem  jajowaniu chrabąszcz w y rz ą 
dza na polach, w  sadach, szkółkach oraz 
lasach, bowiem dojrzały owad obgryza 
liście drzew , w skutek czego giną kw iaty 
i zaw iązki owoców, oraz zmniejsza się 
p rzy rost drew na, pędrak zaś objada ko
rzenie w szystkich roślin, zdecydow ano 
przystąpić do energicznego zw alczania 
szkodnika. Ustalono m etody walki, ce
lem zaś zaznajomienia szerokich sfer rol
niczych z biologją chrabąszcza i środka
mi jego tępienia, uchwalono w ydać pla
kat i ulotki, k tórych formą i treścią zająć 
się ma wyłoniona z pośród zebranych 
komisja.

— Całkowite zamknięcie imigracji do 
Kanady. Kanadyjski m inister imigracji 
po naradzie z dyrektoram i kanadyjskich 
linij kolejowych oświadczył, że rząd ka
nadyjski postanow ił całkowicie zamknąć 
dopływ  im igrantów. Jedyny w yjątek  
stanow ić będą koloniści, k tórzy  mają za
m iar objąć gospodarstw a rolne i posia
dają na to odpowiednie środki pieniężne. 
W olna im igracja do Kanady zostanie 
w prow adzona dopiero w tedy, gdy miej
scowi bezrobotni znowu w szyscy  uzy
skają pracę. Obecnie Kanada posiada o- 
koło 300 tysięcy bezrobotnych.

Województwo śląskie.
* Walny zjazd nauczycieli okręgu ślą

skiego. W  Bielsku odbył się w  tych 
dniach w alny zjazd delegatów  tow arzy 
stw a  nauczycieli szkół w yższych okrę
gu śląskiego. Zjazd zagaił przew odni
czący inżynier Rożnowski. T ow arzy
stw o projektuje w  bieżącym  roku budo
wę domu w łasnego w W iśle. W  p rzy 
szłym  roku obchodzić będzie dziesięcio
lecie szkolnictw a polskiego na Śląsku. 
W  imieniu ks. biskupa Adamskiego witał 
zjazd ks. p rała t Milik. imieniem w ojew o
dy G rażyńskiego i naczelnika Ręgoro- 
wicza, w izy tato r Farnik z Katowic, na
stępnie starosta  powiatu bialskiego dr. 
Duda, burm istrz Kobiela imieniem mia
sta  Bielska, dr. Tadeusz Strum iło z W ar
szaw y, k tóry  wygłosił referat o koniecz
ności badań psychologicznych w  szko
łach. Po referacie załatw iono spraw y 
organizacyjne oraz dokonano częścio
wego w yboru zarządu.

* Chwilowy zastój przy budowie ka
tedry. W obec w yczerpania funduszów 
na budowę katedry  i niepewności, czy w 
roku bieżącym  będzie można in tensyw 
nie budowę prow adzić dalej, zwolniono 
ze względów oszczędnościow ych z dn.
I stycznia br. kierow nika budowy, p.

ności duszy rosyjskiej, której mroczne 
głębie zbadał, jak nikt inny przedtem , 
i z której na św iatło w ydobył p rzeraża
jącą nędzę istnienia, a jednocześnie, przy 
całej genjalności swojej, niew ątpliw y 
degenerat, człowiek chory i w chorobie 
dusz swoich bohaterów  rozm iłow any — 
należy on do tych olbrzym ów litera
tury, których zjawienie się w yw iera  lo
sow y niemal w pływ  na społeczność w ła
sną a często i poza jej granicami, wśród 
obcych, dużą odgryw a rolę.

Co się tyczy społeczeństw a rosyj
skiego, to śmiało można powiedzieć, że 
żcden z pisarzy rosyjskich, nie w y łą
czając naw et Tołstoja, nie zaciężył tak, 
jak autor „Zbrodni i k a ry “, nad intelek
tem i duszą rosyjską drugiej połowy 
XlX-go i początków  XX-go wieku.

Nie należał on do naszych przyjaciół.

mjmo, że jak  tw ierdzi jego córka w  
swoich wspomnieniach, uw ażał się za 
potomka polskiej rodziny herbu R ad
w an (tak, jak Nietzsche!), piszącej się 
z Dostojewa w  Pińszczyźnie. W ątpliw e 
to jednak, gdyż nie odezw ała się w  nim 
nigdy ani jedna kropla krw i polskiej, 
przeciw nie, był zdecydow anym  nieprzy 
jacielem Polski i Polaków , czego do
w ody złożył w  „G raczu“ i w  „Dzien
niku p isarza11. Jedynie w  „Zapiskach 
z m artw ego domu“ wspomina bez żółci 
o dwóch Polakach, tow arzyszach nie 
doli.

Nienawiść jego do Polaków  datow a
ła się podobno, jak tłum aczy to polski 
pam iętnikarz, Szymon Tokarzew ski, 
k tó ry  z nim razem  był w  katordze, od 
chwili, kiedy Dostojewskij w  ostrogu 
odczytał był kolegom napisaną przez sie
bie odę na zdobycie Konstantynopola 
przez Rosjan w  przew idyw aniu, że fakt 
taki nastąpi. W ów czas to jeden z P o 
laków  miał rzucić złośliwe pytanie: 
,.A czy na drogę pow rotną nie napisał 
pan o d y ?“ Dostojewskij uznał to za 
cbrazę swoich uczuć narodow ych i od 
toj pory odw rócił się od Polaków.

Czy tak było istotnie, trudno powie
dzieć. W  każdym  razie miał w yraźną 
ansę do naszego narodu.

inż. W olańskiego, w yrażając  mu podzię
kowanie za dotychczasow ą sumienną 
pracę.

Z Katowickiego
Wybór prezydium miasta Katowic.
Katowice. W  ubiegły piątek odbyło 

się posiedzenie rady miejskiej, na którem  
dokonano wyboru nowego prezydjum. 
Przew odniczącym  w ybrano ponownie 
dr. Piechulka, zastępcą jego p. Cichonia 
(klub niemiecki), sekretarzem  p. U rbań
czyka (N. P . R.) a zastępcą sekretarza 
p. Ziólkiewicza (P. P . S.).

Trzei bracia fałszerzami banknotów.
Katowice. W  związku z wiadomo

ścią o aresztow aniu za puszczanie w o- 
bieg fałszyw ych banknotów  10-złoto- 
w ych Alfreda W ojdy, dowiadujem y się, 
że udało się dotrzeć do źródła pocho
dzenia tych falsyfikatów  i zlikwidować 
pierw szorzędnie urządzoną tajną drukar
nię. W ielce przyczyniła się do tego pró
ba wm ieszania się do spraw y brata a re 
sztow anego W ojdy Leona, przodow nika 
policji w Sosnowcu, k tóry  na wiadomość
0 aresztow aniu zjawił się w Katowicach
1 dom agał się w ypuszczenia brata  na 
wolność. Poniew aż tłum aczenia oby
dwóch były  bardzo mętne, p rzeprow a
dzono natychm iast rew izję w  m ieszka
niu A. W ojdy w Będzinie, skąd ślady za
prow adziły do drugiego m ieszkania przo
downika Leona W . w  Sosnowcu, gdzie 
znaleziono urządzone laboratorjum . Tam 
zastano wspólnika tej szajki fałszerzy, 
trzeciego W ojdę Adolfa. Poza wielką 
ilością chemikalji i specjalnych farb. zna
leziono lampę łukową autopijną marki 
„Jupiter14, transform ator, części prasy, 
aparat fotograficzny, oraz różne inne 
przyrządy. Role trzech braci były po
dzielone. Przodow nik osłaniał swoim 
stanow iskiem  fabrykę, Adolf W ojda pro
dukował a Alfred puszczał w  obieg pod
robione banknoty. W szystkich trzech 
aresztow ano.

Zasądzenie niebezpiecznego opryszka.
Katowice. Przed  sądem  okręgow ym  

w Katowicach odbyła się sensacyjna 
rozpraw a przeciw ko łodzianinowi Adol
fowi Ajchelmanowi. Ajchelman został a- 
resztow any przez w ładze niemieckie i 
skazany na 15 lat ciężkiego więzienia za 
rabunki i zabójstwa, dokonane na terenie 
Rzeszy. Ajchelmanowi udało się w ydo
stać z więzienia i zbiec do Łodzi, skąd 
udał się znowu zagranicę i p rzeby
w ał dłuższy czas we Francji. Tam zo
stał aresztow any i odstaw iony do Kato
wic. Sąd skazał A. na 4 lata ciężkiego 
więzienia.

Wypadek samochodowy. 
Katowice. Na narożniku ulic 3 Maja 

i Słowackiego w  Katowicach zderzył się 
samochód ciężarow y z tram wajem . Ka

roseria samochodu została lekko uszko
dzona. W ypadku w ludziach nie było. 
Kto ponosi winę, nie stw ierdzono.

Zagubione rzeczy.
Katowice. Na rynku w Katowicach 

znaleziono damskie etui kieszonkowe z 
małemi przyrządam i do m anikury. Na 
ul. Zam kowej zaś znaleziono dw a rezer
wow e koła samochodowe. Znalezione 
rzeczy znajdują się w  komisariacie poli
cyjnym  1. w  Katowicach.

Pożar.
Katowice. W skutek zapalenia się de

sek w cieplarni wybuchł pożar w  zakła
dzie ogrodniczym Jana Holika. Pożar 
zniszczył 6 szklarni z kwiatam i, szopę, w 
której przechow yw ano m aterjał ogrod
niczy oraz 85 kur rasow ych. Ogień u- 
gasiła straż  pożarna. Szkoda wynosi o- 
koło 45 000 zł. Holik był ubezpieczony.

Przytrzymanie.
Katowice. W  wydziale policji śled

czej w  Katowicach zjawił się poszuki
w any za sprzeniew ierzenie 5000 zł. na 
szkodę dr. Laubego w Katowicach oraz 
fałszowanie dokum entów urzędnik p ry 
w atny Bruno Kostka, którego osadzono 
w więzieniu.

Zaginięcie.
Siemianowice w Katowickiem. W  tych 

dniach doniesiono policji o zagadkowem  
zaginięciu niejakiego Alojzego Kozłow
skiego, który dnia 20 stycznia br. odda
lił się z domu i do dziś jeszcze nie w ró
cił. Kozłowski jest w zrostu średniego, 
o ciemno-blond w łosach i okrągłej tw a
rzy. Ubrany był w garnitur bronzow y, 
czarne trzew iki i dżokejkę. W szelkie 
wiadomości o zaginionym należy skiero
wać do urzędu policyjnego.

Nieszczęśliwy wypadek.
Siemianowice w Katowickiem. Na 

ul. ks. Stabika w Siemianowicach pośli
zgnęła się w skutek gołoledzi niejaka Ol
ga Sroków na. Nieszczęśliwa doznała 
złam ania nogi, wobec czego um ieszczo
no ją w  lecznicy brackiej.

Zemsta zdradzonej kochanki.
M ichałkowice w  Katowickiem Agnie

szka Faberów na, opuszczając gmach u- 
rzędu stanu cywilnego w M ichałkowi- 
cach w raz ze sw ym  narzeczonym  Je 
rzym  Dyktą, oblana została esencją oc
tową przez Jadw igę Kubicównę z Sie
mianowic. Faberów nę odstaw iono do 
lekarza.

Czyja obrączka ślubna.
Makoszowy w Katowickiem. W  po

bliżu dw orca kolejowego w M akoszo- 
wach znaleziono obrączkę ślubną z mo
nogram em  S. K. i datą 20. 10. 1925 i. O- 
brączkę oddano na policji w  M akoszo- 
wach, gdzie właściciel może ją odebrać.

Usiłowane samobójstwo.
Nowa Wieś w  Katowickiem. W  tych 

dniach usiłow ała pozbawić się życia 
przez w ypicie esencji octowej w  bram ie 
domu p rzy  ul. Poniatow skiego 22-letnia 
Anna B., pochodząca ze S tratyniew a, 
woj. stanisław ow skie a zam ieszkała w  
Katowicach. Niedoszłą samobójczynię 
umieszczono w szpitalu hutniczym. Ży
ciu jej nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Przyczyi*v usiłowanego sam obójstw a 
nie stw ierdzono.

Walne zebranie K. P. H.
Bielszowice w Katowickiem. W alne 

zebranie odbyło się dnia 30 stycznia na 
sali przedszkola kopalni. Na przew’odni- 
czącego walnego zebrania w ybrany  zo
stał naczelnik urzędu pocztowego p. Te- 
szler. Po  odczytaniu obszernego sp ra
wozdania za rok spraw ozdaw czy i w y 
słuchaniu relacji komisji rew izyjnej — 
uchwalono prow izoryczny budżet na r. 
1931 w  wysokości 1 800 zł., uwzględnia
jąc wszelkie potrzeby wrszystkich miej
scow ych drużyn i kom endy hufca. Po 
udzieleniu dawnem u zarządow i absolu- 
torjum przez w szystkich obecnych, od
był się w ybór nowego zarządu, w  skład 
którego wzeszli następujący członkowie 
K. P . H.: p. dyr. Strzeszew-ski, p. naczel
nik gminy Olszowski, ksiądz proboszcz 
Niedziela, ksiądz w ikary  Miczka, p. nacz. 
lekarz dr. Skiba, p. inż. W ierzbow ski, p. 
kier. M orawiec, p. inż. W ilk, p. bud. Li- 
gendza, p. sekr. Ogierman, p. kier. szko
ły P yrtek , p. kier. szkoły Nabzdyk, p. 
kier. szkoły Jaroń, p. nauczyciel Hat, p. 
Niesporek, p. W ranik. Do komisji rew i
zyjnej w ybrani zostali: p. naczelnik u- 
rzędu pocztow ego Teszler, p. kierowmik 
Moczelany, p. asysten t miern. Jasiński. 
Następnie w ybrano delegatem  na wralny 
zjazd Zw. H. P. w  Krakowie skarbnika 
K. P . H. p. kierownika M orawca. Z ży 
czeniem owocnej w spółpracy na now y 
okres pracy  zakończono walne zebra
nie.

Z Król  Huty
Przedłużenie godzin handlowych. 
Król. Huta. W  bieżącym  roku m ogą 

być składy w Król. Hucie o tw arte do go
dziny 8 wieczorem  w  następujące dni: 
sobota 14 i 28 lutego, sobota 14 m arca, 
środa 1 kwietnia, sobota 23 maja, czw ar
tek 3 września, soboty 3 i 31 paździer
nika oraz 14 listopada, poniedziałek 21 
grudnia, w torek  22 grudnia i środa 23 gru 
dnia.

Pożar w fabryce brykietów.
Król. Huta. W  brykietow ni szybu 

św . Jacka w Król. Hucie wybuchł, z 
przyczyn dotychczas nieustalonych, po
żar, k tóry  w yrządził szkodę na 50 000 
zł. Pożar pow stał pod nieobecność stałej 
załogi brykietow ni. W  tym  czasie za
trudnionych było w  brykietowmi p rzy  
robotach rem ontow ych tylko dwóch ro
botników. Obydw aj usiłowali ogień u- 
gasić. W obec jednak trudności zaw ez
wali straż  pożarną, k tóra ogień zlokali
zowała.

Kradzież sklepowa.
Król. Huta. Jednej z minionych no

cy włamali się złodzieje do składu H er
m ana Lichtblau-a przy  ul. W olności 38. 
S praw cy dostali się najpierw  do piwmi- 
cy a stąd przez o tw ór w  podłodze wze
szli do składu. W łam ywracze skradli 30 
płaszczy i 25 ubrań. Gdy L. przyszedł 
rano do sklepu, zauw ażył w praw dzie 
brak towaru, lecz nie mógł sobie w ytłu
maczyć, w  jaki sposób tow'ar znikł. Do
piero, gdy jeden z chłopców sklepow ych 
wpadł do otworu, starannie nakrytego 
dywanem , w yjaśniono zagadkow ą kra
dzież.

Dodatkowa komisja poborowa.
Król. Huta. M agistrat m iasta Król. 

Huty zawiadam ia, że w  dniach 4 m arca 
i 8 kwietnia br. urzędow ać będzie dodat
kowa komisja poborow a o godzinie 9 
rano w lokalu tutejszego P . K. U. p rzy  ul. 
P iastow skiej 3.

Ponowna kradzież pilników.
Król. Huta. W  tych dniach skradli nie

znani spraw cy  Edmundowi Gisieli pono
wnie w iększą ilość pilników, w artości 
przeszło 200 zł.

Skutki własnej lekkomyślności.
Król. Huta. Józef Jantoś, chcąc so

bie skrócić drogę ze stadjonu do domu, 
w skoczył na przejeżdżającą furm ankę, 
lecz tak nieszczęśliwie, że się poślizgnął 
i koła furmanki odcięły mu nogę. Janto- 
sia przewieziono do szpitala.



Z Świę*acftłowickiego
Na kuchnię dla bezrobotnych.

Świętochłowice. W  sobotę, dnia 31 
stycznia 1931 roku Kasyno Polskie w  
Św iętochłow icach urządziło sw ój doro
czny bal, z którego czysty  zysk prze
znaczony został na kuchnię dla bezro
botnych. Bal ten skupił całą inteligencję 
polską nietylko z Św iętochłowic, ale tak 
że i z innych miejscowości i był w y ra 
zem harm onijnego życia społecznego. 
P rzy g ry w ała  orkiestra  75 p. p., przy 
dźw iękach której bawiono się do w czes
nego rana. Następne zebranie Kasyna 
Polskiego odbędzie się w  środę, dnia 11 
lutego o godz. 20 w  sali Kasyna, na któ- 
rem p. w icestarosta  Korol w ygłosi drugą 
część odczytu p. t. „Dem ografja pow ia
tu świętochłowickiego.

Ważne dla członków kasy chorych 
spółki brackiej.

SzarleJ w  Św iętochłowickiem . Z 
dniem 1 lutego br. przekazano członków 
kasy chorych spółki brackiej zam iesz
kałych w  Szarleju i W ielk. P iekarach  o- 
raz okolicy, do lecznicy brackiej w  S zar
leju. Godziny przyjęć w yznaczono w 
poniedziałki i piątki od godziny 9 do 12 
a w środy od 15 do 17.

Opłatek harcerski w szkole III.
Świętochłowice. D ruga żeńska dru

żyna im. O rląt Lw ow skich pod kierown. 
nauczycielki drużynow ej Bolesław y Fa- 
bianówny, urządziła dnia 30 stycznia 
1931 roku tradycyjny  „O płatek11. W  uro
czystości tej wzięło rów nież udział miej
scow e nauczycielstw o, tudzież rodzice 
harcerek. Gości pow itała drużyna Fa- 
bianówna, a p. kierow nik Gawlik w  prze 
m ówieniu sw em  przedstaw ił znaczenie 
opłatka, poczem podzielono się opłat
kiem. Następnie harcerki odśpiew ały 
szereg kolend.

Starcie policji z awanturnikami.
Świętochłowice. Kilku osobników 

zaczepiło w  tych dniach na ul. Aptecznej 
dw óch policjantów, pełniących służbę na 
tejże ulicy. Z pośród aw anturników  po
znano Antoniego N aw rockiego i P iotrow  
skiego. W  czasie odprow adzania na od- 
w ach jednego z nich, wspólnicy jego rzu
cili się na policjantów, k tórzy w obronie 
własnej użyli broni siecznej. Jeden z a- 
w anturników  został raniony w rękę. W  
czasie ogólnego zam ieszania spraw cy 
zdołali zbiec.

Skutki ślizgawicy.
Św iętochłow ice. W oźnica Jan C y

gan najechał w skutek ślizgaw icy na słup 
latarni gazowej, znajdującej się na rogu 
ul. W olności. Słup został złam any. W y
padku w  ludziach nie było.

Dziecko pod kołami furmanki.
Wielkie Hajduki w Św iętochłow ic

kiem. Na ul. Leśnej w W ielkich Hajdu
kach najechaną została przez furm ankę 
5-letnia M arja Szreterów na. Dziecko 
odniosło okaleczenia na tw arzy  i nogach. 
Po opatrzeniu ran odstawiono ją do do
mu rodzicielskiego.

Pożar.
Wielkie Piekary w Św iętochłow ic

kiem. W  tych dniach wybuchł pożar w 
zagrodzie Karola Lupy. Gaszenie u tru 
dniało wielkie zbiegowisko ludzi. S tra ty  
pożarow e w ynoszą około 500 zł. P rz y 
czyny pożaru nie stw ierdzono.

Z Pszczyńskiego
Nowy proboszcz.

Tychy w Pszczyńskiem . P atron  ko
ścioła tyskiego, książę pszczyński, w y
brał na proboszcza parafji tyskiej ks. w i
karego O syrę z Siemianowic (parafja 
św. Antoniego), dawniej w Małej D ąbró
wce. W ybór ten w ym aga jeszcze za
tw ierdzenia przez rząd centralny. W pro
wadzenia nowego proboszcza nie można 
spodziew ać się wcześniej jak z końcem 
lutego lub z początkiem  m arca br. Nasza 
pierw otna wiadomość okazała się więc 
nieścisłą, mimo iż pochodziła z dobrze 
poinformowanego źródła.

Zabawa Tow arzystwa Polek.
Ochojec w Pszczyńskiem . W  dniu 2 

hitego br. na sali p. Ragli w  Ochojcu od
była się uroczysta w ieczornica miejsco
wego Tow. Polek. Sala była w ypełnio
na po brzegi członkiniami, bratm em i o r
ganizacjami i obyw atelstw em . P . Anna 
Kozłowska, żona kier. szkoły, pow itała 
w gorących słow ach członkinie tow a-

Z Śląska Opolskiego. Pierwsze spotkanie.

Z Bytom skiego.
Podczas piątkowego targu w  B yto

miu spotkały się dwie kobiety, które po 
krótkiej wym ianie słów  zabrały  się 
wśród licznie zgrom adzonej publiczno
ści do bijatyki. Jedna z walczących od
g ryzła  nos sw ej ryw alce, o której męża 
w alczyły. „Pokonaną1* odwiozło pogo
towie ratunkow e do szpitala.

*

Piętnastoletnia córka robotnika Fi- 
lusia, zam ieszkała przy  ulicy Kamień
skiej na Rozbarku, zbliżyła się do roz
palonego pieca, od którego zajęły się na 
mej suknie. Na krzyk dziew czyny po
śpieszył z ratunkiem  jej ojciec, k tóry  
stłumił ogień kołdrami. Młoda dziew 
czyna odniosła jednak tak ciężkie popa
rzenia na całem ciele, że ją odstawiono 
dc lecznicy, gdzie zm arła w śród strasz 
nych boleści.

*

Straszną śmiercią zginął na kopalni 
, Karsten-Centrum** cieśla górniczy Ko
łodziej z Miechowie. Zajęty robotami 
reparacyjnem i, w padł do szybu 50 me
trów  głębokiego. W ydobyto z podziemi 
już tylko zniekształcone zwłoki.

*

W  dniu 5 lutego odbyły się drugie 
prym icje w  kościele N. M. P . w  B yto

miu, odpraw ione przez now ow yśw ięco- 
nego ks. M aksym iljana Nowotnego. Pol
skie kazanie okolicznościowe wygłosił 
dyrek tor T ow arzystw  dobroczynności, 
ks. M aksymiljan Nowotny.

Z Zabrskiego.
Ostatni strejk  w  górnictw ie okręgu 

przem ysłow ym  wyw ołali komuniści. 
S trejk  trw ał od 7—9 stycznia i jak było 
do przew idzenia, załam ał się. Tych, 
k tórzy  do dzikiego strejku podburzali, 
wydalono z pracy za podburzanie robot
ników- i przeszkadzanie im w pracy. P o 
zbawieni pracy  komuniści zaskarżyli 
swoich byłych pracodaw ców , żądając 
zasądzenia na ponowne przyjęcie do 
pracy. W  piątek sąd roboczy w  Za
brzu rozpatryw ał aż 10 takich skarg. 
Skarga radcy załogowego Schuberta zo
stała odrzucona, co do Innych zaś, sąd 
przesłucha jeszcze świadków.

Z Opolskiego.
Pod koniec stycznia liczba poszuku

jących pracy  w ynosiła na Śląsku Opol
skim 119.862. Jest to w zrost w ostatnim  
tygodniu stycznia o 6203. W  roku ubie- 
g 'ym  było w  tym czasie tylko 20.720 
bezrobotnych. W sparcie otrzym uje 
z funduszu bezrobocia 76.248 osób, z tak 
zwanej pomocy kryzysow ej 8665 osób.

rzystw a  oraz gości, jakoteż zobrazow a
ła działalność Tow . Polek w duchu pra
cy narodow ej i społecznej i zaznaczyła, 
że jak gromnica w edług w iary  ludu ma 
bronić przed burzam i i gromami, tak 
M atka Boska Gromniczna, której św ięto 
w dniu tym  przypadło, będzie obroną 
T ow arzystw a Polek przed gromami i a- 
takami przeciw ników  tegoż tow arzy 
stw a. Następnie p. Kozyra, prezes Zw. 
Pow stańców  Śląskich z M urcek w yjaś
niał znaczenie słów  „Bog, Rodzina, Oj- 
czyzna**, k tóre to słow a są hasłem  Tow. 
Polek i życzył tow arzystw u dalszego 
rozwoju w zgodnej i zbożnej pracy. U- 
czestnicy zabaw y przyglądali się z wiel- 
kiem zainteresow aniem  popisowym tań
com i ćwiczeniom z drążkam i i obręcza
mi, wykonanem i pod kierow nictw em  p. 
M arty N aw ratow ej przez dzieci szkolne, 
ubrane w  piękne stroje góralskie, k ra
kowski i inne. Goście bawili się wesoło 
przy dźwiękach muzyki.

Kradzież.
Golasowice w Pszczyńskiem . Pod 

koniec zeszłego m iesiąca włamali się w 
porze nocnej złodzieje do m ieszkania 
rolnika P aw ła  Skorupy. Spraw cy sk ra
dli 4 kg. pierza i parę trzew ików . Policja 
w drożyła śledztw o i p rzy trzym ała  nie
jakiego Franciszka Burjańskiego oraz je
go żonę.

Śmierć przy pracy.
Czutów w Pszczyńskiem . W  fabry

ce celulozy w Czułowie poniósł śmierć 
przy pracy 45-letni robotnik W ładysław  
Sroka, dostaw szy się w koło rozpędowe.

Z Rybnickiego
Postrzelenie wartownika.

Rybnik. P rzed  budynkiem komendy 
I. baonu 75 p. p. w Rybniku został po
strzelony o północy przez niew ykrytego 
dotąd spraw cę w artow nik Józef Hornik, 
szeregow iec 75 pp. Kula ugodziła go w 
praw ą nogę. Komenda garnizonu zaw ia
domiła o tem wypadku policję, k tóra 
w szczęła dochodzenia za spraw cą.

Pożar.
Mszana w Rybnickiem. W  ostatnich 

dniach nawiedził pożar gospodarza To
m asza Polnika. Ogień zniszczył dosz
czętnie stodołę. Szkodę obliczono na 
5000 złotych. P rzyczynę pożaru nie 
stw ierdzono.

Z Tarnogórsklego
Bezpłatna kuchnia dla bezrobotnych.

Tarnowskie Góry. W  Tarn. Górach 
o tw arta  została bezpłatna kuchnia dla 
bezrobotnych i ich rodzin. Za okazaniem 
karty , w ystaw ionej przez miejski urząd 
opieki społecznej, bezrobotni otrzym ują 
ciepłe jedzenie. W  najbliższym  czasie 
mają być o tw arte  dalsze kuchnie.

f-

Z Cieszyńskiego
Oszust w  sukni kapłańskiej.

Cieszyn. W  listopadzie 1930 r. poja
wił się na terenie Śląska Cieszyńskiego 
oszust, k tóry  w  habicie zakonnym zbie
rał składki na cele dobroczynne. Oszust 
przebyw ał kilka dni w  klasztorze O. O. 
B onifratrów  w Cieszynie i zbiegł stam 
tąd po dokonaniu kradzieży kilkunastu 
sztuk obligacyj pożyczki budowlanej i in 
w estycyjnej, na szkodę ks. Jana Lew ko
wicza. Osobnik ten przedstaw ił się jako 
zakonnik Eugeniusz Chudziński z klasz
toru OO. Palo tynów  w  W adowicach. 
Stw ierdzono, że osobnik ten podał fał
szyw e nazwisko, gdyż ani OO. Paloty- 
ni, ani OO. Michaelici takiego zakonnika 
nie znają. Oszusta nie zdołano ująć. W  
ostatnich dniach oszust ten pojawił się 
na terenie Katowic i zbierał składki na 
cele dobroczynne. Na podstaw ie donie
sienia jednej z ofiarodaw czyń —  o po
dejrzanym  zakonniku, zbierającym  skład 
ki na cele dobroczynne w ydelegowano 
w yw iadow ców , którzy po upływie pół 
godziny natrafili na ul. Jagiellońskiej w 
Katowicach opisanego oszusta, k tóry  od 
przeszło roku dla zmylenia czujności 
w ładz bezpieczeństw a chodził w su
tannie kapłańskiej i w  różnych m iejsco
wościach Polski, zbierał składki na cele 
dobroczynne m. in. na sierociniec O. O. 
M ichaelitów w P iastow em  Miejscu — 
woj. lwowskie. W  czasie p rzy trzym a
nia i legitym owania podał on, że nazy
wa się Jan  Guzikowski i jest bratem  za
konnym Sierocińca OO. M ichaelitów. Po 
doprowadzeniu go do w ydziału śledcze
go w Katowicach okazałg się, iż w ym ie
niony nie nazyw a się Guzikowski, lecz 
S tanisław  M arjan Hołda z Krakowa. Pod 
czas badania przyznał się, iż w  W arsza
wie odpraw iał nabożeństw a, słuchał spo
wiedzi i udzielał Sakram entów  św. W  
czasie rewizji osobistej znaleziono przy 
nim beret kapłański, pudełko z tuszem 
książeczkę kazań, oraz różne sfałszow a
ne dokum enty, a ponadto ukry tą  w no- 
gaw icy spodni pieczątkę podłużną z na
pisem: „Sierociniec OO. M ichaelitów w 
Miejscu P iastow em ". O szusta osadzono 
w więzieniu.

Kradzież aparatu radiowego.
Cieszyn. Ze świetlicy Związku Strze 

leckiego skradziono kom pletny aparat 
radjow y m arki „Philips" 4-lampowy, 

w raz z akumulatorem, baterją  anodow. i 
głośnikami w artości 600 zł. O strzega się 
przed nabyciem  skradzionego aparatu.

Pożar magazynu.
Bielsko. Z nieznanej przyczyny w y

buchł pożar w m agazynie dw upiętrow e- 
' go budynku Sam uela Gelbwachsa, han
dlarza pierza i skórek króliczych. Pożar 

| zniszczył część domu oraz wielką ilość

w ypraw ionych skórek króliczych, znaj
dujących się w magazynie. S tra ty  poża
row e w ynoszą przeszło 100 000 zł.

Z dalszych stron.
Treviranus zaskarżony o odszkodowa

nie za sw e podburzające mowy.
Berlin. P rzy b y ły  z Polski monter 

Niemiec Schm idt wniósł przed berliński 
sąd pracy skargę o odszkodowanie prze
ciw m inistrowi R zeszy Treviranusowi. 
którego pociąga do odpowiedzialności za 
u tratę  intratnej posady w  jednej z w ięk
szych fabryk w arszaw skich. Na rozpra
wie Schmidt ośw iadczył, że pracując od 
lat 3 w  fabryce polskiej, czuł się zupełnie 
szczęśliw ym  i zam ierzał po pew nym  
czasie powrócić do Niemiec, ażeby z za
oszczędzonych funduszów ugruntow ać 
sobie tutaj samodzielną egzystencję. Je 
go plany zostały pokrzyżow ane słynnem  
wystąpieniem  m inistra T reviranusa, za- 
wierającem  pogróżki przeciw  Polsce. A- 
larm ujące pogłoski o niemieckich groź
bach wojennych spow odow ały mianowi
cie, iż koledzy Polacy, pracujący ze 
Schmidtem w tej samej fabryce, poczęli 
od niego nagle stronić. Również dyrek
cja fabryki, ulegając powszechnemu na
ciskowi, widziała się zmuszoną wypo
wiedzieć Schm idtowi i innym robotni
kom Niemcom pracę. W rócił więc do 
Berlina, gdzie przebyw a zupełnie pozba
wiony środków  do życia. M inister ire -  
viranus musi więc pow etow ać stratę, 
w yrządzoną swem  niefortunnem w ystą
pieniem. „G dybym  miał pieniądze, o- 
św iadczył Schmidt wobec sędziego — 
sprow adziłbym  na w łasny koszt w szy
stkich moich kolegów Niemców z W ar
szaw y, których minister T reviranus po
dobnie jak m nie 'pozbaw ił chleba i w e
zw ałbym  ich do poparcia mej skargi." 
M inister T reviranus przez zastępcę pra 
wnego zaprzecza, jakoby między m ową 
jego, a wypow iedzeniem  pracy m ontero
wi Schm idtowi istniał jakiś związek 
przyczynow y. Sąd pracy nie wydał 
w yroku, odsyłając spraw ę do wyższej 
instancji.

Wolała ciszę zakonną, od pustego 
rozgłosu.

Chambory. Zm arła na udar serca 
przełożona klasztoru Karmelitów. Przed 
20 laty  była ona znaną w całej Europie 
ze sw ej piękności i bogactw a kobietą. 
Ojcem jej był m arkiż Di Rudini, kilka
krotny prem jer W łoch. W  17-ym roku 
w yszła za mąż za m arkiza Carlotti. — 
D‘Annunzio szalał dla niej z miłości i o- 
pisyw ał ją w  kilku ze swoich poezyj. 
Piękna m arkiza była zapaloną zwolen
niczką sportu i objechała na koniu nie
omal całą Europę. Szereg tragicznych 
przejść zmienił raptow nie jej św iatow y 
tryb życia. W ycofała się z życia i Po
św ięciła się dobroczynności. Pieniądze, 
w ydane przez nią na ten cel, obliczają 
na 120 miljonów franków. Rozdawszy 
w ten sposób praw ie cały swój majątek, 
w stąpiła do klasztoru, gdzie została p rze
łożoną. Na tem stanow isku pracow ała 
zapamiętale, budując kilka klasztorów  
we W łoszech i we Francji.
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Dziewiątą rocznica 
wyboru Ojca św. 

w Watykanie.
Dnia 6 lutego przypadła dziew iąta 

rocznica wyboru Ojca św. P iusa XI. 
W zw iązku z tem do W atykanu nade
szły niezliczone depesze z życzeniam i 
ze w szystkich części św iata.

O godz. 11 m. 30 Papież w  obecności 
kardynała sekre tarza  stanu Pacel!i‘ego, 
W ilhelma M arconiego oraz wysokich 
dostojników kościelnych i świeckich do
konał uroczystego otw arcia nowej elek- 
tiow ni w atykańskiej. G ubernaotr Gitta 
del Vaticano, Camillo Serafini, wygłosił 
przemówienie, w  którem  przypom inał 
stopniow y rozwój centrali elektrycznej, 
założonej w  r. 1897 za pontyfikatu Leo
na XIII w  skrom nych rozm iarach, w  
m ałym  domu położonym w  ogrodach 
w atykańsk ich ; za rządów  Piusa X w  ro
ku 1910 została ona powiększona i prze- 
n esiona do obecnego lokalu, wzniesio
nego jeszcze za A leksandra VII na men
nicę papieską. Obecnie uległa takiej 
rozbudo-wie, jakiej w ym agają nowe w a
runki m iasta watykańskiego. P rzem ó
wienie swe gubernator zakończył sło
wami podziękowania w  imieniu obyw a
teli w atykańskich.

Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
przem ów ił Ojciec św., wspominając
0  pierw szym  ‘akcie woli Bożej przy 
stw arzaniu  w szechśw iata: „Fiat lux“
1 zaznaczając, że w  układzie w arunków  
życiow ych m iasta watykańskiego jest 
również św iatło jako czynnik nieodzow
nego wzm agania rozwoju życia. Z atrzy
m aw szy się następnie m yślą przy no
wych m aszynach i w skazaw szy  na ich 
cichą nieruchomość, ukryw ającą potęż- 
r ą  siłę i energję, Papież porównał je 
z tak licznemi pod pięknem niebem Italji 
pomnikami jeźdźców, których nierucho
mość budzi jednakże w rażenie życia 
t ruchu, zarów no w  jeźdźcach, jak i w  
koniach. W  tej nowej m aszynerii elek
trycznej, w uruchomionej tak niedawno 
centrali telefonicznej, w tej stacji radio
wej, mającej być otw orzoną za niewiele 
dni, a skonstruowanej tak mądrze przez 
W  MarconPego, którego obecność na 
terytorjum  m iasta w atykańskiego Papież 
w ita bardzo serdecznie — w tem wszy- 
stkiem  ujawniają się potężniejsze środki 
porozum iewania się ludzi, które będą 
cddane na służbę praw dzie i m iłosier
dziu. W yraziw szy  następnie swoje uzna
nie dla pracy gubernatora, dyrektora 
e 'ektrow ni inż. de Rossi, i tych w szyst
kich, k tórzy w jakikolwiek sposób p rzy 
czynili się do pow stania tego dzieła, Oj- 
c ec św. w ręczył inż. de Rossi insygnja 
komandorskie orderu św. G rzegorza 
W ielkiego i udzielił zebranym  błogosła
w ieństw a.

Następnie Papież zwiedził elektrow 
nię, oprow adzony przez inż. de Rossi 
o raz inż. Franco Ratti, swego bratanka, 
k tóry w spółpracow ał z de Rossim w bu
dowie centrali elektrycznej.

O godz 15.30 Ojciec św. udał się do 
kościoła parafjalnego m iasta w atykań
skiego św. Anny, k tóry po odnowieniu 
otrzym ał nowe organy, i w ysłuchał kon
certu  M sgra Rafaela M anari‘ego, profe
sura gry  organowej w papieskiej szkole 
muzyki kościelnej. Z kościoła Papież 
przeszedł do lokali pai-afjalnych, a potem 
do położonej w pobliżu pracow ni gobe- 
l.nów, kierowanej przez SS. Francisz- 
kanki-M isjonarki; w każdej z cel znajdo
w ała  się siostra zakonna, która, klęcząc, 
o trzym yw ała błogosławieństwo z rąk 
Namiestnika Chrystusow ego.

Przechodzącego Papieża, który, idąc, 
błogosławił zebranych, witały okrzy
kami wielkie tłumy ludu, zgromadzone 
u krat parkanu, poza granicam i C itta del 
Vaticano.

W ieczorem  książę M arek Antoni Co- 
lc-nna urządził w sw ym  pałacu uroczy- 
sie przyjęcie dla Sw. Kolegium, korpu
su dyplom atycznego oraz dla przedsta
wicieli duchow ieństw a i sfer tow arzy-

Nowy biskup Akwizgranu.
Biskupem nowoutworzonej diecezji 

akw izgrańskiej m ianow any został ks. 
ar. Józef Vogt, proboszcz katedralny 
z Kolonji. Norrrinat urodził się w  1865 
roku, święcenia kapłańskie o trzym ał w  
roku 1888. Biskupstw o akwizgrańskie 
utw orzone zostało na mocy konkordatu 
Stolicy Apostolskiej z Prusam i.

Zdziczenie obyczajów w Niemczech.
Dnia 3 bm. w  czasie w ieczornego 

nabożeństw a w  katolickim kościele św. 
Ludwika na Ludw igskirchplatz w  B er
linie w ybite zostały  kamieniami szyby 
przez czterech młokosów w wieku od lat 
18 do 20, Na szczęście nikt z obecnych 
w św iątyni nie został zraniony. S p raw 
cy tego w ybryku, k tóry  św iadczy o zdzi
czeniu obyczajów  w śród m łodzieży nie
mieckiej, zostali schw ytani i odstawieni 
do w ydziału politycznego prezydjum 
policji.

Dalsze próbne audycje radiostacji 
watykańskiej.

Dnia 4 lutego radiostacja w atykań
ska nadaw ała w dalszym  ciągu próbne 
audycje. Ogłoszono komunikaty, nada
ne do licznych innych stacyj na całym  
świecie, a m. in. również do Pekinu.

Kierownictwo stacji otrzym ało liczne 
telegram y z informacjami o rezultatach 
transm isyj z dnia poprzedniego. W szy
stkie potw ierdzają jednogłośnie, że trans
misje w atykańskie otrzym yw ane były 
w w arunkach jak najlepszych. Na pro
gram  audycji w czorajszej oprócz komu- 
r ‘katów  złożyły się śpiew y gregoriań
skie oraz m uzyka a m. in. produkcje na 
wiolonczelach.

425 prawosławnych i 48 katolickich 
duchownych na wyspach Sołowieckich.

W edług doniesienia „O sservatore 
Romano**, jednemu z księży katolickich 
udało się zbiec ze straszliws^ch w ysp 
Sołowieckich, które przedtem  były  miej
scem zesłania wyłącznie dla m orderców  
i bandytów . Zbiegły kapłan zaznaczył, 
z i na w yspach tych znajduje się obec- 
n e 425 praw osław nych i 48 katolickich

M iasteczko Nowa Słupia przeżyw ało  
ostatnio wielką sensację. Pew nego dnia 
przybył do Słupi nowy doktór i posta
nowił osiedlić się tam na stałe. P rz y 
jazd „znakomitego lekarza*4 przyjęto 
z wielką radością. P . dr. D orszter zło
żył szereg w izyt u m iejscowych dygni
tarzy, zyskał sobie ogólną sympatję 
w ielkośw iatowem i manjerami i — roz
począł praktykę!

Już w  pierw szych dniach w pocze
kalni doktora panował wielki tłok. 
W szyscy niemal m ieszkańcy Słupi p rzy
pomnieli sobie o jakiejś chorobie, p ra
gnąc w ykorzystać  także św ietną okazję 
pcbytu świetnego lekarza.

Doktór garściam i zbierał pieniądze, 
jednocześnie zakupując w mieście palto 
zm ow ę, buty, ubrania i szereg innych 
spraw unków , w szystko — na kredyt.

skich W iecznego M iasta. Drugie p rzy 
jęcie w ydał w W atykanie komandor 
Ncgara, dyrek tor m uzeów w atykań
skich.

W  rocznicę sw ego w yboru Papież 
udzielił tytułu hrabiny pani Ernestynie 
Ratti dla uczczenia pamięci jej m ałżon
ka, a swego brata, k tó ry  zmarł w roku 
ubiegłym. Tytuł hrabiego otrzym ał rów- 
n eż bratanek Ojca św., Franco Ratti, 
na pamiątkę w spółpracy przy rozbudo
wie centrali elektrycznej m iasta w a ty 
kańskiego

duchownych. M rozy i brak  najprym i
tyw niejszych zarządzeń higienicznych 
przy  rów noczesnym  braku wszelkiej 
opieki lekarskiej w yw ołują szerzenie się 
epidemij wśród więźniów, którzy, o trzy
mując złe pożywienie, muszą w ykony
wać najcięższe prace w  dziew iczym  le- 
Sie i na m oczarach. T raktow anie zesła- 
ry ch  tam ofiar terroru  bolszewickiego 
i kary , nakładane na nich, rów nają się 
praw dziw ym  torturom  m oralnym  i fi
zycznym .

Najśw. Marja Panna — Patronką 
Brazylji.

Ogłoszony został list apostolski, mo
cą którego Niepokalanie Poczęta  Najśw. 
M arja Panna zostaje uznaną za główną 
Patronkę Brazylji pod nazw ą „Appare- 
cida“.

Protestantka nawrócona w Lourdes.
„Chicago Tribune** (12. 1. 31) opisuje 

następujące w ydarzenie: W  czerw cu
vb. roku żona bogatego kupca z New 
Yorku, p. John F. May w yjechała z P a 
ryża do Biarritz. Poniew aż sezon je
szcze się nie rozpoczął, Am erykanka, 
idąc za radą jednego z tow arzyszów  po
dróży, udała się do Lourdes. Tym, któ
ry ją do tego namówił, był radca am 
basady w W aszyngtonie, książę Henryk 
dc Bearn, k tó ry  sam jechał do Lourdes, 
by spędzić tam trzym iesięczny urlop w 
rd i  brancard iera dozorcy chorych.

Pani M ay przybyła  do G roty i zau
w ażyła, że dozorcami chorych są przed
staw iciele w szystkich klas społecznych, 
a przedew szystkiem  inteligencji. W kró t
ce sam a w pisała się na listę pomocnic 
sióstr schroniska i nosiła chorym  posił
ki. O B iarritz zapomniała zupełnie. Po 
pewnym  czasie spostrzegła, że praca 
wzm ocniła jej zdrow ie i zain teresow ała 
się nauką Kościoła katolickiego.

Po powrocie do Stanów  Zjednoczo
nych p. M ay zw róciła się do rek tora ka
tedry  katolickiej w  Chicago z prośbą 
c naukę katechizm u i na początku stycz- 
n a r. b. p rzy jętą została do Kościoła ka
tolickiego w kaplicy Coenaculum w Chi
cago w  obecności m ęża i rodziców.

Sielanka ta ciągnęła się już dłuższy 
czas, gdy pewnego dnia jedna z pacjen
tek spostrzegła, że na receptach w y- 
p ;syw anych przez p. dr. D orsztera w y 
drukowane jest w  nagłówku nazwisko... 
d i. Sznolagi. Nagłówek ten D orszter 
zaw sze oddzierał skrupulatnie przed 
wręczeniem  pacjentow i recepty. Zain
trygow ane tym faktem  w ładze miejsco
we zażądały okazania dyplomu lekar
skiego i dowodu osobistego.

Pan doktór „łaskaw ie pizychylił się“ 
do przedstaw ionej mu „prośby**, i zapro
sił do siebie na następny dzień przed
stawicieli w ładz. Gdy ci zgłosili się na
zajutrz — po „doktorze** nie było już 
śiadu. Poprzedniego dnia wieczorem  
spakował swe manatki (w raz ze świeżo 
zakupionemi) i m ówiąc poprostu — 
zwiał. Za oszustem  rozpisano listy goń
cze.

Kam or.
Zrozumiał.

— Proszę księdza, a co to znaczy 
„prorok**?

— Prorok, mój chłopcze, to taki czło
wiek, k tó ry  wie, co naprzykład jutro lub 
za tydzień będzie.

— Rozumiem, to taki człowiek, jak 
j a . . .

— G łu p iś! . . .
— . . .  a bo. proszę księdza, ja wiem, 

że jutro będzie w torek, a za tydzień po
niedziałek.

Z całej Polski.
Skandaliczne zajście w bóżnicy.

Sosnowiec. Bóżnica w Sosnowcu
przy  ul. D ekerta była widownią niesły
chanej bójki, jaka rozegrała się w  św ią
tyni tej m iędzy sjonistami i m izrachista- 
mi z jednej, a ortodoksam i i chasydam i z 
drugiej strony. T ło spraw y jest nastę
pujące: Od dłuższego czasu w  Sosnow 
cu panow ał antagonizm  m iędzy rabinem 
C hagerem  (m izrachistą) a rabinem  En
glertem  (chasyd.). Antagonizm pow ięk
szył się w  bieżącym  tygodniu, kiedy En
glert zatrzym any został przez w ładze w 
zw iązku z ukryw aniem  sw ego syna 
przed wojskiem. Zwolennicy Englerta 
zaczęli podejrzew ać sjonistów  o denun
cjację, nic więc dziwnego, że m iędzy o- 
boma obozami nienaw iść zaczęła się po
głębiać. W  czasie m odłów jeden z mi- 
zrachistów  nastąpił na stopę chasyda, a 
ten niewiele m yśląc, w ym ierzył mu za 
to policzek. W  św iątyni zakotłow ało 
się. P oszły  w  ruch laski, torebki dam 
skie itp. Jedna z chasydek zaczęła a ta
kow ać przeciw ników  . . .  pudrem. Obaj 
rabini przerw ali m odły i zachęcali zw o
lenników do dalszej walki. Zapasy trw a
ły około pól godziny. Dopiero zaalar
m ow ana policja przez jednego z ortodo
ksów  przybyła do św iątyni w  sile jednej 
kompanji policji pieszej i jednego pluto
nu konnej i rozdzieliła w alczących, a naj
bardziej zagorzałych odstaw iła do komi- 
sarjatu, celem spisania protokółu.

Zabił brata o kawałek śledzia.
Częstochow a. W  pewnym  domu przy 

ul. Małej m ieszkał dozorca niejaki Ja- 
gieło, posiadający liczną rodzinę. W  u- 
bogiem mieszkaniu panow ała wielka 
bieda i niejednokrotnie głód dokuczał 
dzieciom dozorcy. Pew nego dnia w  
kwietniu 1930 r. syn dozorcy Stefan za 
pieniądze uzbierane przez siebie z han
dlu papierosam i kupił sobie śledzia i 
przyniósłszy go do domu jął łakomie 
spożyw ać. Kiedy jeden z m łodszych b ra
ci podszedł do Stefana, prosząc o poczę
stow anie go kaw ałeczkiem  śledzia. S te
fan opryskliw ie odsunął malca, który  
rozpłakał się żałośnie. W  zajście wm ie
szał się starszy  b ra t Stanisław , czyniąc 
gorzkie w yrzu ty  bratu, iż ten nie ma 
względu na dziecko. Stefan w zburzony 
do najw yższego stopnia schw ycił leżą
cy na stole nóż i zadał nim straszliw y 
cios bratu. S tanisław  padł na podłogę, 
poczem w kilka godzin zm arł. Sąd okrę
gow y skazał zabójcę na 8 m iesięcy wię
zienia.

Aresztowanie bandy fałszerzy dowodów  
osobistych.

Warszawa. Policja śledcza zlikwi
dow ała zuchw ałą bandę fałszerzy dow o
dów osobistych i m etryk urodzenia. Na 
czele bandy stali Icek i Jakób D obres i 
w ystaw iali fałszyw e dowody i m etryki 
podejrzanym  osobom i poborowym , u- 
chylającym  się od służby wojskowej. 
Głównie z ich usług korzystały  kobiety, 
które pragnęły się odmłodzić. A reszto
wano 18 członków bandy, wśród których 
znajdują się zarządcy  domów i pośred- 

•nicy.

Zbrodnia dla zdobycia . . . odznaczenia.
Poznań. O niezw ykłych m otyw ach 

przestępstw a, w yrosłych na tle chorob
liwej ambicji, donosi „Kurjer Pozn.“ z 
Czarnkow a. Spłonęła tam niedawno sto
doła w  majętności Bzowo. Pew ne po
szlaki w skazyw ały  na m aszynistę m a
jątku A leksandra Filipiaka jako spraw ce 
pożaru. B yły  one tak obciążające, iż 
Filipiaka aresztow ano i odstaw iono do 
więzienia sądow ego w Czarnkowie. W 
toku badań oskarżony przyznał się do 
podpalenia stodoły. Najciekawsze są je
dnak m otyw y, które skłoniły go do pod
palenia. Filipiak był w Bzowie od nie
daw na naczelnikiem miejscowej ochotni
czej straży  pożarnej. Ta nowa godność 
tak podziałała na w yobraźnię nowego 
dygnitarza, że zapragnął, jak najprędzej 
odznaczyć się spraw nością przeprow a
dzonej akcji ratowniczej. Fantazje te 
spędzały mu z oczu sen, gdyż, jak na 
złość, nie było pożaru. Podpalił więc 
stodołę, ażeby przy tej sposobności w y 
kazać spraw ność, znajdującej się pod je
go kom endą ochotniczej straży  pożarnej. 
P rz y  okazji chciał również siebie odzna
czyć i zdobyć jakiś . . .  medalik za ra to 
wnictwo.
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Oszust w roli lekarza.



Rozm aitości.
Pracowity biskup.

Monsignor Dellapiane, pierwszy de
legat apostolski w  Kongo belgijskiem, 
r ie  uważa widocznie misji swej za sy
nekurę, jak bowiem donoszą z Leopold
ville, pracowity biskup przebył w  ciągu 
ostatniego pórocza, odwiedzając pla
cówki misyjne w  Kongo 15.325 km, 
z czego 6981 km samolotem, a więc śre- 
di-ia po 84 km dziennie.

Zajęcia byłych oficerów niemieckich.
Bawarski urząd statystyczny ogła

sza ciekawą statystykę zawodów, 
uprawianych przez byłych oficerów ar
m ii niemieckiej podczas ostatniej wojny.

Otóż, 50 proc. tych byłych oficerów 
poświęciło się zawodom cywilnym. Oko
ło 10 proc. wstąpiło do Reichswehry lub 
marynarki wojennej; 39 procent żyje 
z emerytur, nie uprawiając żadnego za
wodu; a 1 proc. nie posiada ani emery
tury, ani też nie poświęca się żadnemu 
zawodowi.

Poświęcający się zawodom cyw il
nym, zatrudnieni są przeważnie w han
dlu i przemyśle.

} Recepta na długowieczność.
Najstarszy żołnierz szwajcarski, Ja- 

kób Schmidt, liczący obecnie 99 lat, 
uczestniczył w  zebraniu starej gwardji 
w  Bernie. Przy tej okazji zaatakowali 
go dziennikarze natarczywie pytaniami
0 jego tryb życia, a nadewszystko o me
todę, której zawdzięcza doczekanie w 
zdrowiu i czerstwości tak późnego 
wieku.

W  odpowiedzi odrzekł „stuletni mło- 
dzieniec“ : „Urodziłem się w  1832 roku. 
Do chwili obecnej obchodzę się bez kija. 
Co niedzielę rano sam się golę. Po ran- 
nem śniadaniu kładę się na ławę (w sta
rych domach szwajcarskich dokoła w y 
suniętego na środek pokoju pieca usta
wiona jest ławka), wyciągam się na niej 
wygodnie i, podłożywszy ręce pod gło
wę, odśpiewuję przedewszystkiem 
szwajcarski hymn naordowy: „Rufst du, 
niein Vaterland", poczęm nucę sobie ja
kąś starą piosenkę miłosną i w  ten spo
sób odbywam moją sjestę. Nigdy w ży
ciu nie paliłem ani fajki, ani cygar, ani 
papierosów; umiarkowanie piłem wino
1 piję teraz jeszcze: nie znoszę jarzyn, 
żywię się też przeważnie mięsem. Naj- 
dawniejszem mojem wspomnieniem z lat 
dziecinnych jest polowanie na w iew iór
ki. Od dnia wszakże, w  którym ustrze
liłem po raz pierwszy zająca, w iewiórki 
ży ły  zupełnie spokojnie, bezpiecznie, 
a polowanie na zające stało się moją na
miętnością, której po dzień dzisiejszy nie 
przestałem hołdować, ile że wzrok i nogi 
doskonale mi dopisują."

„Nadewszystko nie upijałem się ni
gdy, nie jadałem nadmiernie. Mojem 
zdaniem, chcąc dożyć późnej starości, 
trzeba mieć siłę woli, umieć panować 
nad swojemi zachciankami i powstrzy
mywać się od wszelkiego rodzaju nad
użyć."

Samoloty dziennikarskie w Czechach.
Właściwie nie będą one dziennikar

skie, lecz raczej gazetowe, przeznaczone 
są bowiem nie do przwożenia dzienni
karzy. lecz tylko ich duchowego płodu, 
jakim są dzienniki.

Jak mianowicie donosi prasa czeska, 
tamtejsze ministerstwo poczt porozumie
wa się już z zarządem państwowego 
lotnictwa w  sprawie przyśpieszenia 
przewozu dzienników krajowych, co da 
się uskutecznić właśnie przy pomocy sa
molotów w  miejsce dotychczasowego 
wykonywania tego przy pomocy pocią
gów. Projekt idzie w tym kierunku, aby 
przesyłki dziennikowe można było z sa
molotów w ustalonych miejscach z jed
nej strony zrzucać, a z drugiej przy po
mocy osobnego systemu haków, lin 
l  chwytów z ziemi podejmować. Intere
sowane sfery przywiązują do tej spra
w y tem większe znaczenie, że dzięki 
udoskonaleniom i organizacji lotnisk w

'Czechosłowacji można Tam obecnTe już 
zorganizować regularne lo ty nocne, co 
dla przesyłki dzienników jest rzeczą 
bardzo ważną.

Jeżeli nie zajdą jakieś nieprzewidzia
ne trudności, to regularna służba dzien- 
mkowo-samolotowa rozpocznie się w 
Czechach już pod koniec marca br.

Takich więźniów niema na świecie.
Jak już donieśliśmy z Wellington na 

Nowej Zelandji przedsięwzięto ewaku
ację miast Napier oraz Hastings w oba
wie, że mogą się wydarzyć nowe trzę- 
s enia. Pozatem cały szereg domów 
w obu miastach jest zarysowany i grozi 
zawaleniem.

Niezwykłe było zachowanie się wię
źniów w więzieniu w  Napier. Gdy mur 
więzienny zwalił się, więźniowie w y 
biegli z więzienia, jednakże pośpieszyli 
natychmiast do centrum, niosąc pomoc 
rtnnym. Wszyscy więźniowie zgłosili 
się do dyspozycji kierownika więzienia.

SPORT.
Mecz hokejowy Anglja —  Polska 

w Katowicach.
W  środę, 10 lutego 1931 r. godz. 20-ta (8-ej 

wieczorem Anglja — Polska rozegrają mecz ho
keja na lodzi'. Zawody te poprzedzą zawody 
między KS. Siemianowice a Reprezentacją Ka
towice. Początek o godz. 18.30 (Jś7 wieczorem).

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w dniu 9 lutego 1931 r.
Dolar amerykański 8,90 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43,27 zł. 100 franków francuskich 
34.90 zł. 100 szylingów austriackich 125.09 zł. 
100 koron czeskich 26.34 zł. 100 l ir  włoskich 
76,02 zł. 100 franków szwajcarskich 172 zl. 100 
guldenów holenderskich 357,58 zł. 100 belgów 
belgijskich 124,27 zL 100 guldenów gdańskich 
172,93 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 9 lutego 1931 r.

Żyto 16,55—16,50— 16,40—16,30. Pszenica 18,75 
do 19,50. Jęczmień przemiałowy 19,00—20,50. 
Jęczmień browarowy 25,00—27,00. Owies 17,75 
do 18,75. Mąka żytnia 65 proc. 26,00. Mąka 
pszenna 65 proc. 33,00—36,00. Otręby żytnie
11.00—12,00. Otręby pszenne 12,50— 13,50. Otrę
by pszenne (grube) 14,00— 15,00. Rzepak 41,00 
do 43,00. Gorczyca 42,00—47,00. W yka latowa
28.00—31,00. Peluszka 30,00—33,00. Groch V ik
toria 25,00—30. Łubin niebieski 19,00—21,00. Łu
bin żó łty  29,00—32,00. Seradela 55,00—62,00. 
Koniczyna czerwona 200—300. Koniczyna biała 
350—370. Koniczyna szwedzka 180—210. Ko
niczyna żółta w  łuskach 58— 65. Tymoteusz 80 
do 100. Rajgras angielski 95— 110. Tatarka 24 
do 27. Ogólne usposobienie słabe.

Nakładem firm y JCatoIIk" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski — Dru
kiem: Drukarnia Śląska, Sp. z ogr odp.. Kato
wice, ul. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za re
dakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Fragment interesującego meczu hokejowego w Krynicy Polska —  Kanada.
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W ynik tego meczu jest dla Polski bardzo zaszczytny (3:0). .Gra przez cały czas meczu stała
na zupełnie równorzędnym poziomie.

TEATR I SZTUKA.
Teatr Polski w Katowicach.

R E P E R T U A R :
Wtorek, dnia 10. bm.: „M anewry Jesienne" o 

godzinie 19.30.
Środa, dnia 11 bm. Występ Teatru „Qui pr9 

Quo".
Czwartek, dnia 12 bm. „Papa Kawaler".
Piątek, dnia 13 bm. Teatr Polski nieczynny.
Sobota, dnia 14 bm. „Uprowadzenie z Seraju" 

dla szkól mniejszościowych o godz. 15,30.
Sobota, dnia 14 bm. „O rłó w " o godz. 19,30.

Teatr Polski na prowincji
Czwartek, dnia 12 bm. „O rłów " Bielsko o go

dzinie 19,30.
Piątek, dnia 13 bm. „Noc m iłości" Rybnik o 

godz. 19,30.

„Mąż z grzeczności**,
premjera 3-aktowej komedii Abrahamowlcza

I Ruszkowskiego.

Rzadko słychać w  teatrze tyle śmiechu, co w  
ubiegłą sobotę na komedii „Mąż z grzeczności". 
A przecież śmiano się z niej jeszcze przed 45-ciu 
laty. Widocznie zatem humor jest w  niej dobry 
i wzbudza zawsze jeszcze wesołość na sa li

Treść jest prosta. M łody pan H ila ry  jest z 
natury dobrym i grzecznym człowiekiem, k tó ry  
przez swą delikatność nie potrafi odmówić nicze
go. Gdy zatem krewni panny Wandy upatrzyli 
sobie, że jest dobrym na jej męża, nie by ł w  
stanie wym ówić się od tego szczęścia, choć 
właściwie ani on nie znał panny, ani ona jego. 
Będąc nieśmiałym z usposobienia, dał się zawo
jować całemu otoczeniu, stając się zwolna ogol
iłem pośmiewiskiem pod nazwą męża z grzecz
ności. A l eprzyjaciel jego, pan Jędrzej, otwo
rzy ł mu oczy na sytuację i zdołał natchnąć go 
energją, pod której wpływem w yzw o lił się z pod 
tyran ji dokuczliwej rodzinki żony.

Jest w  tej komedji k ilka  wybornie uchwyco
nych typów, które ożywiają akcję. I  tak m iłą 
Wandą była p. Galińska, niezrównanym kapita
nem p. Ryszkowski, świetną ciotką Petronelą p. 
Orzecka, doskonałą matką Wandy p. Jakubow
ska. Poprawnie zagrał rolę Hilarego p.Scibor- 
Rylski. W  epizodycznej rólce Filomeny pyszna 
była p. Szpakiewiczowa. Nie w  swojej skórze 
czuł się widocznie p. Loedl jako forysic Fedko.

Przedstawienie stało pod znakiem szczerego, 
beztroskiego śmiechu.

Sprawy towarzystw.
Katowice. W  środę, dnia 11 bm. o godz. 17,30 

odbędzie się na sali „S trzechy Górniczej" (ul. 
Andrzeja 21) zwyczajne miesięczne zebranie 
członków koła miejscowego Z. O. K. Z. Na po
rządku obrad referat oraz sprawy bieżące.

Za parę groszy
o p ł a t y  za dostawę do 
domu, otrzymacie bieliz
nę Waszą wypraną i wy
prasowaną z powrotem. 
Nasze dziewczę „Pralnia11 
zaopatrzone jest 
legitymacją.

Spróbujcie
a z pewnością będziecie 
zadowoleni. 3119

gf Zjednoczone Zakłady Pra!ń
Katowice, ul. Francuska 10 —  Tel. 113.

F a b r y k a  Chem iczno t a r m a c e u ty c z n a  
. .A P -K O W A L S K I'warszawa

Bez nauczyciela
uczcie się lite ra tury 
polskiej, języków ob
cych historii geografii 
matematyki, muzyki
etc. Szczegółowy kata
log wysyła gratis w y
dawnictwo: „Pomoc
Szkolna" Wajnera, — 
Warszawa. Bielańska 
nr. 5/44. 3093

Systemem „Wyższa U . 
czelnia Kroju Szycia 
W ładysława" urzą

dzam KURS. Każda Pa
ni wyuczy się kroju — 

najwykwintniejszych 
kosfjumów, sukien, pła
szczy — ponieważ szy
je dla siebie. Wpisy 
codziennie. Katowice, 

ul. Andrzeja 2.

T j s i e  t M
na katar żołądka, wzdę 
cia. kurcze, bóle. nu
dności, zgagę, niestra
wność. brak apetytu, 
b’ednce, ogólne osła
bienie etc. odzyskało 
zdrowie, używając ziół 
ka sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, prof. 
Uniwersytetu Jagiel
lońskiego. Źadaic e 

'zp łatnej broszury 
? uezającej Adr. Lisz
ki - Apteka.

Dwa domy
z ogrodem i morga roli 
10 minut od dworca za
raz do sprzedania 3105

Ho nisz Paweł
3aśkowlce. pow. Pszczyna

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza niniejszetn 
na dostawę:

przetarg
publiczny

1. kamienia łamanego do brukowania pobo
czy 6 300 ton.

2. licaka krawężnikowego 3 400 ton,
3. tłucznia 5 700 ton słabszego i
4. tłucznia 10 000 ton twardszego gatunku,
5. klińca 3 100 ton,
6. kamienia podkładowego 2 500 ton.
Termsn składania ofert ustala się na dzień 18

lutego 1931 r
Bliższe szczegóły przetargu są ogłoszone w  

„Gazecie Urzędowej Województwa Śląskiego" 
nr. 5 z dnia 7 lutego 1931 r.

Za Wojewodę
(—) iuż. dr. K a u f m a n .

V. o. Naczelnika W ydziału R. P.

NERWOL
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal
ny 1 wypróbowany środek (nacieranie)

przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. 
W * r * b  i  9 ł 6 w n a  s p r z e d a ż

Apteka Mfkolascha.
L w ó w ,  K o e se > r« « lka  t .

Rozpowszechniajcie 
nasza gazete!


